Stulatek 
na Fudżijamie 


(PAP). 101-letni' Telichi Iga- 
rashi jest najstarszym człowie- 
kiem, jaki wspiął się na 3776- 
-metrowy szczyt Fudżijamy. Te- 
lichi Igarashi dokonał tego 
wyczynu po trzydniowej węd- 
rówce, w której towarzyszyło mu 
11 krewnych, w tym jego 64-letni 
syn. Ilgarashi pobił tym samym 
własny rekord, ustanowiony w 
1983 r., kiedy mając 96 lat jako 
najstarszy w historii zdobył 
Fudżijamę. 

Wędrówki na Fudżijamę roz- 
począł Igarashi w 1975 roku, 
kiedy zmarła jego żona. Od tego 
czasu zdobył górę już 13 razy, a 
wszystkie wyprawy dedykował 
pamięci zmarłej żony. Być może 
nowy rekord będzie miał krótki 
żywot, gdyż Telichi Igarashi 
zapowiedział, że w przyszłym 
roku również zamierza odbyć tę 
swoistą pielgrzymkę na Fudżi- 
jamę” 


ODENSE (PAP). Mimo upływu 
100 lat od śmierci Hansa Chri- 
stiana Andersena - duńskiego 
bajkopisarza, tajemnica jego po- 
chodzenia pozostaje nadal tema- 
tem sporów. Według oficjalnych 
danych Andersen był synem 
biednego szewca i pomywaczki, 
natomiast nieoficjalna wersja u- 
trzymuje, że autor baśni znanych 
dzieciom całego świata był po- 
tómkiem królewskim. 


Podczas niedawnej dyskusji 
na ten temat w Instytucie im. 
Andersena pisarz, historyk i 
obecny dyrektor szkoły, do któ- 
rej w latach dwudzjestych XIX 
wieku uczęszczał Andersen - 


hasło brzmi: 


„Chwilo, trwaj! 
Jesteś tak piękna!” 


Liczba wierszy - dowolna 

Forma - staranna 

Trzeba podać imię, nazwisko, wiek, a na kopercie dopisać: konkurs 
poetycki 

Portretujcie piękne chwile, drobne zdarzenia, których uroku nie 
dostrzegają niepoeci 

Nie pozwólcie im przepaść, dajcie innym szansę ich przeżycia. 

Spróbujcie pofruwać na skrzydłach metafory. 

Cieszcie się latem, swobodą, wakacyjnymi olśnieniami 

Wasze wiersze chcę zamieszczać jeszcze w czasie trwania wakacji, 
więc... kto pierwszy, ten lepszy. 

Czekam! 

ź Wasza BRZĘCZYSŁAWA 

PS. Szczegółowe omówienie hasła konkursu oraz przykłady „portre- 

tów chwil” znajdziecie w numerze 75 z dnia 24 VI. 
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profesor literatury duńskiej na 
Uniwersytecie Cambridge i eks- 
pert w zakresie twórczości 
Andersena - Elias Bredsdorf - 
uważają natomiast, że w fakcie 
częstej obecności pisarza na 
zamku królewskim nie było nic 
dziwnego, ponieważ jego matka 
pracowała przez pewien czas w 
dworskich posiadłościach i zabie- 
rała małego Hansa ze sobą. Pro- 
fesor Bredsdorf wskazał również, 
że wielu innych autorćw miało - 
podobnie jak Andersen - kon- 
takty z rodziną królewską. 


jens Joergensen wyraził popar- 
cie dla teorii utrzymującej, że 
biologicznymi rodzicami Ander- 
sena był książę Christian (póź- 
niejszy król Christian VII) i jego 
metresa - księżna Elise Ahle- 
feldt-Laurvig. Dla ukrycia ro- 
mansu i uniknięcia skandalu, 
oddali oni potajemnie urodzone 
dziecko na wychowanie ubogiej 
rodzinie. Teorię tę Joergensen 
opiera na tak, jego zdaniem, 
zasadniczych dowodach, jak ist- 
nienie wątpliwości związanych z 
dokładną datą urodzenia Ander- 
sena oraz jego bliskimi kontak- 
tami z królewską rodziną i przy- 
jaźń z królewskimi dziećmi. 
Przeciwnicy tej wersji - m.in. 


Podsumowując toczące się 
spory przewodniczący Instytutu 
Johan de Mylius powiedział: 
Większość Duńczyków wierzy 
lub pragnie wierzyć w królewskie 
pochodzenie Andersena i mitu 
tego nie obalą żadne teorie. 


KTO?- 
GDZIE? 
KIEDY? 


Co tydzień WIT-ek wyjmie 
jedną widokówkę ze swojej 
kolekcji i ona stanie się tema- 
tem zagadki. 

Co tydzień będzie zagadka, 
co tydzień będzie nagroda do 
wylosowania (światomłodowa 
torebka na dokumenty). . 

Dziś zagadka pierwsza: 

" na widokówce zegar. Bardzo 
ładny,' stylizowany, bo na- 
prawdę niespełna czterdzie- 
stoletni. Gdzie jest ten zegar? 

Na odpowiedź tylko kilka 
dni. Losowanie torebki już w 
następną sobotę, 

Odpowiedzi przysyłajcie 
tylko 'na kartkach poczto- 
wychl= ; 


WIT-ku dlaczego nie ma 
zagadek? Zawsze w czasie 
lata i zimy ogłaszałeś kon-- 
kursy błyskawiczne. Czy w 
tym roku zapomniałeś?... 


Stała czytelniczka-turystka 
Anka Waluś 


0 Pawi mnień - pre- 
ę AU aż Klika, więc. 
tydzień będa 
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Grzyby znane i mniej znane 
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Kolorowa w , 


Mamy po 13 lat, nasze imiona to: Ewa, 
Iwona i Paweł. Chcielibyśmy założyć klub 
„Kolorowa widokówka”. Będziemy wymie- 
niać się z innymi pocztówkami z psami, mia- 
stami, kotami oraz innymi rzeczami. Do 
klubu może należeć pierwszych 10 osób. 
Prosimy także o przysłanie zdjęcia (legity- 
macyjnego) oraz dokładnego adresu. Listy 
prosimy kierować pod adresem: Ewa Szem- 
ber, ul. Braci Wieniawskich 1/237 Lublin lub 
Iwona Łokaj, ul. Braci Wieniawskich 1/239, 
Lublin. ć 

PS. Wstydliwsi chłopcy mogą pisać do 
Pawła: Paweł Szember, ul. Braci Wieniaw- 
skich 1/239, 20-844 Lublin. 


liłośuicy teatr 


Bardzo chciałabym założyć klub „Miłośni- 
ków Teatru". Interesuję się teatrem i wszyst- 
kim co jest z nim związane. Obecnie chodzę 
na zajęcia kółka teatralnego i w przyszłości 
chciałabym zostać aktorką. Za kinem nie 
przepadam, natomiast w teatrze czuję się 
doskonale. Chciałabym występować tam, 
gdzie jest duża widownia. Proszę o przesyła- 
nie w listach zaadresowanych kopert ze 
znaczkami. Monika Kiełkowicz, ul. Kwiatowa 
45, 32-640 Trzebinia. 


Mam 12 lat. Interesuję się oczywiście piłką 
nożną, piłkarzami, trenerami i wydarżeniami 
z boisk całego Świata. Do klubu przyjmę 
osoby w wieku od 10 do 14 lat. Dziewczyny 
mile widziane. Każdy otrzyma legitymację i 
zostanie wpisany do kroniki klubu. Będziemy 
się wymieniać informacjami o piłkarstwie, 
będą organizowane konkursy z nagrodami. 
Każdemu przekażę adresy osób należących 
do klubu. Dlatego również między sobą 
będziecie mogli się kontaktować. Każdy, kto 
chce należeć do klubu, niech pisze pod 
adresem: Leszek Mołdoch, ul. Lazurowa 7, 
22-400 Zamość. 

PS. Proszę o dołączenie zaadresowanej 
koperty ze znaczkiem i swoich danych. 


Jola Ż. z Gdyni założyła klub o nazwie 
„KOP”, czyli Klub Ochrony Przyrody (nr 
12 „ŚM”). Napisałam więc do niej jeszcze | 
przed feriami zimowymi i do tej pory nie | 
dostałam odpowiedzi. Cytuję fragment z 
jej listu: „Odpiszę na każdy list”. Nie cho- | 
dzi tylko o znaczek i kopertę, lecz o ucz- 
ciwość, bo przecież nie jest trudno wziąć 
do.ręki pióro i kartkę. Myślę, że Jola | 
przeczyta mój list i zrozumie, co o niej 
myślę. Ela 


poem 


Jesteśmy dwie: Ada I Dorota, mamy po 15 
lat. Chciałybyśmy założyć „Klub Przyjaciół”. 
Do klubu mogą należeó wszyscy, którzy szu- 
kają przyjaciół, mają kłopoty, kompleksy, 
zmartwienia i pragną się nimi podzielić. Pro- 
simy o zaadresowaną kopertę ze znaczkiem 
oraz o dołączenie fotografii potrzebnej do 
kroniki. Oto nasze adresy: Dorota Wąsow- 
ska, ul. Grochowska 297 m. 11, 03-842 War-. 
szawa i Adrianna Doraczyńska, ul. Grochow- 
ska 295 m. 16, 03-842 Warszawa. 


Chcę założyć klub o nazwie „Klub-film”. 
Do klubu przyjmę pierwszych 20 osób w 
wieku od 10 do 15 lat. Członkowie klubu 
będą musieli przysłać swoje dane oraz zdję- 
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cie, ponieważ otrzymają legitymacje. Klub 
będzie przekazywał wiadomości o filmach. i 
aktorach. Wiadomościami będą się też dzie- 
lić członkowie klubu. Będzie można przesy- 
łać do mnie różne zamówienia na zdjęcia ze 
swoich ulubionych filmów oraz zdjęcia akto- 
rów. Radosław Czech, ul. Jarosława Dą- 
browskiego 283 a, 60-406 Poznań. 


Jesteśmy dwie. Postanowiłyśmy założyć 


klub o nazwie „Maślak”. Zajmuje się on jazdą > 


na wrotkach. Do klubu przyjmiemy tylko 
osoby posiadające wrotki. Ci, którzy się do 
nas zapiszą, otrzymają legitymacje członka 
naszego klubu. Będą ciekawe konkursy. 


a. "CYT 
sei Bij >" TAGRTRWEÓNEEH 
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Moje hobby © Moje hobby e Moje hobby 


Więcej dowiecie się, gdy napiszecie do nas 
pod adresami: Marta Maculewicz, ul. 1 Maja 
5/2, 82-300 Elbląg; Sylwia Jakubowska, pl. 
Słowiański 17/3, 82-300 Elbląg. 

PS. Przyślijcie swoje dane: imię I nazwisko, 
datę urodzenia, dokładny adres zamieszka- 
nia (dane potrzebne są do wypełnienia legi- 
tymacji). Czekamy na miłą korespondencję 


Jesteśmy dwie: Lena 13 lat i Agnieszka 12 
lat. Postanowiłyśmy założyć klub „Ewa 
zawsze młoda”. W klubie będzie można zna- 
leżć porady dotyczące trądziku, nadwagi, 
utrzymania ładnej sylwetki i cery, pielęgnacji 
włosów i ciała. Każdy kto chce, może do nas 
napisać. Do listu prosimy załączyć zaadre- 
sowaną kopertę ze znaczkiem. Oto adres: 
Lena Oczachowska, ul. Łyskowskiego 13 
B/104, 87-100 Toruń. 


Aerobic 


Jesteśmy dwie: Anka - lat 12 I Aneta - lat 
13. Pragniemy założyć klub „Aerobic”. Do 
klubu mogą należeć wszyscy w wieku od 11 
do 16 lat. Będziemy sobie proponować różne 
ćwiczenia gimnastyczne. Przyjmiemy do 
klubu 10 pierwszych osób, Podaję mój adres: 
Aneta Słowikowska, os. Bulwary 3/27, 21-300 
Radzyń Podil., woj. Bfilskopodlaskie. 


Miłośnicy motoryzacji 


Jesteśmy uczniami klasy. siódmej, mamy 
po 13 lat i jednakowe imiona; przez kolegów 
jesteśmy nazywani Jarosławem „Mądrym” i 
„Grożnym”. Interesujemy się modelami sa- 
mochodów zagranicznych oraz prospektami. 
Zbieramy ciekawe modele samochodów oraz 
ilustracje najnowszych typów pojazdów. 
Czytamy gazety - „Auto” i „Motor”. Pierw- 
szych 15 osób zostanie przyjętych do klubu. 
Każdego zainteresowanego prosimy o kie- 
rowanie się pod adresem: Jarosław Ostrow- 
ski, Szkoła w Łaszewie, 09-134 Krzeczanowo, 
woj. ciechanowskie. 


SzOG 


Mam 13 lat. Na razie jestem w klubie sama. 
Co to za klub na pewno zapytacie? „SzOG” 
to Szlak Orlich Gniazd. Do klubu mogą nale- 


żeć wszyscy interesujący się historią zam- - 


ków. Nasz klub będzie „organizował kon- 
kursy. Jeżeli chcesz należeć do klubu, 
musisz przysłać zdjęcie do kroniki. Nasz klub 
ma gazetkę o tej samej nazwie. Marta Koła- 
kowska, ul. 
Częstochowa. „ 


Miłośnicy koni 


Jesteśmy dwie, mamy po 13 lat. Chciały- - 


byśmy założyć klub „Miłośników koni". Do 
klubu mogą należeć dziewczęta i chłopcy. W 
klubie będziemy się wymieniać widoków-- 
kami i plakatami koni. Będą organizowane 
konkursy. Pierwszych 5 osób dostanie -legi- 


tymacje (jeśli chcecie, możecie przysłać - 


zdjęcie). Piszcie pod adresem: Jadwiga Kur- 
tyka, ul. Goldhammera 7/3, 33-100 Tarnów. 
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Ów „królewicz” zaczął 
mnie pocieszać 


Piszę w sprawie I k 
nr 26 „ŚM”). Droga to 
latko! Jestem Twoją r « 
Mam przyjaciółkę - Norę 4 
śliczna I zgrabna - ja zawsze ; 
w jej cieniu. Bałam si 
dzieć, że podoba mi się jakiś 
pak, bo ona natychmiast go podry- 
wała Przez nią miałam n 
kompleksów, bo czułam s 

Pewnego razu do | kl 
(nasza szkoła mieści 
samym budynku co i | 
szedł nowy chłopal 
spodobał, ale 
się składa, że 
muzycznej i zaję 
czora. Jednego popoł 
źle poszła mi lekcja 
zaczęłam płakać. w pe 
mencie poczułam, że kic 
koło mnie, a potem usł 
„Dlaczego płaczesz?”, i jak 
domyślasz, ów „królewicz 


zaczął 
mnie pocieszać. W tym momencie” 
podeszła do nas Nora i zaczęła się 
mizdrzyć, ale Marek w ogóle nie 


zwrócił na nią uwagi. Pocieszał 
mnie dalej, a ona stała jak wryta i 
potem odeszła urażona 
Dziś Marek i ja jesteśmy przyja- 
ciółmi, a Nora nie ma przyjaciela, a 
tylko „chłopców ”. 3 
Kubusiu! Nie przejmuj się tak 
bardzo niedostatkiem urody, po- 
myśl, czy możesz coś zmienić w 
swoim wyglądzie (np. fryzurę) I sta- 
raj się być miła dla znajomych. Ja 
wiem, że to bardzo ciężko, ale nie 
będziesz chyba do końca życia 
zamartwiać się, że Anka czy inna 
dziewczyna jest lepsza. Trzymaj się 
i napisz jeszcze! 
- eż: > Pyzunia 


_ Wysokie dziewczyny są 
ś _- w cenie! 


Witosa 1 m. 118, 42-200 | 


Żyrafa”, „Szprotka” itd. Za” 
ałam popadać w .ogromniaste 
leksy, Widząc to moja ko- 
a mama poszła ze mną do 
dni endokrynologicznej. Zjeż- 


AA sz: iżają się do niej ludzie z całej Pol- 
——— ski (Łódź, UR p SR Zro- 
mua 4. KASE = biono mi różne badania. Byłam w 
i ; pea: całe dwa  EEEEARAN 
8 POSTA : .» wielu testach. brać lek na 
| - Rozpoznawanie. _ ściej w młodniikach RĘ ; Gahamowanie wzrostu (bylo to rok 
s Na stosunkowo cien- w starszych lasach. , ="=——— emu). Od tego czasu w ogóle nie 
A m ż Ę L urosłam. Spróbuj, naprawdę 
[) h 
a kim trzonie posiada Chętnie wyrasta „na a e Mam 16 lat. Obracam się w dość dużym gronie ludzi, ale _ PW ZERO JJ żRTĄ 
; kapelusz barwy cieli- skrajach lasów, w miej- ; nie mam takiej osoby, do której mogłabym przyjść w każdej ? [EEE tym: 3 m 
- stopłowej. W czasie scach nasłonecz- i chwili i wygadać się, pożartować. Jestem sama. Nigdzie prawie - wódla A O óbelacóję nić 
s suchej Oogod; 0- nionych | nie wychodzę, bo właściwie nie mam z kim, a spacery z samą te niższej Zaj p o Ę m 
AM ] pogoay p ych. I sobą sprzykrzyły mi się. Zauważyłam ostatnio, że przestaję być Piz apdaniem KA 
i wierzchnia kapelusza *- Termin pojawu O- | sobą. Zmieniam się, bo robię wszystko, aby mnie zaakcepto- oto RECEPTA, Jeżeli ktoś : Elise 
1 jest skórzasta i sucha. wocników. Można go 1 wano. Staram się pomagać ludziom, ale z ich strony nigdy nie  Gię przezwie, odpowiedz szerokim 
D Na: AE: BA . s spotkała mnie życzliwość. Bardzo chciałabym zyskać choć  uśmieche ściej 
i Rurki naspodzie żółto- odnaleźć od lipca dO | —_jegnego przyjaciela. Interesuję się historią Ii wojny Światowej | sm | powiedz, aby czę: 
I zielonawe o dużych, listopada, wyraźnie i muzyką, Uczęszczam NE Szto. Muzycznej na naukę gry na 
Ę : r |1ą- ściai i li jej L flecie poprzecznym, Magdalen: azurczak, ul. Żeromski 
i MUR SCA kanaią SZĘSC ©] Pona aś A 1 36/5, 25-370 Kielce; e Mam 10 lat i parę miesięcy. Jestem e 
coć cca ? SO 1. Bhałocim kopia, ianale a spo AnARE I 
i owocnik'jest dość ela- okresu. gi 4. cznym:jak np. am w domu | 
| słyczny, jakby gumo-  — Walory smakowe. osy jakos s imie are depzeneakhrać pi 
! wy, po ugotowaniu Należy do n TAA 1. molm wieku, Stanisław Ealaza, Stare Bystra 302, 34-407 Ciche; 
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3 przybiera barwę fiol smacznych IZY a 8 SB mającymi podobne zainteresowania do RASA 
I towo-szarą Wyrasta ale bywa dość często - interesuję się korespondencją. Moim marzeniem jest poznanie 
4 omadn SEK zbierany, gdyż w nie- | dzieci z całego świata. Zawarłam już przyjażń z rówieśnikami z 
bo-_ których "lasach pole” |. Ez tygyrę adi opt duo 
s SA PLAN E posia: I nii. „ że będziemy mogli 
wia się licznie. 1 pomagać sobie w wymianie adresów, Renata Kołodziejczyk, ul. 
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P owstają ostatnio w naszym kraju do- 
słownie jak grzyby po deszczu. Lista 
już istniejących i oficjalnie uznanych liczy 
co najmniej kilkanaście. Liczyłaby za 
pewne więcej, gdyby nie to, że procedura 
rejestracji sądowej jest dość uciążliwa i 
długa, toteż niektóre nie zdążyły się 
jeszcze ujawnić jako działające i legalne. 
O czym mowa? O fundacjach ekologi- 
cznych - nowym, ważnym składniku 
naszego krajobrazu . gospodarczego | 
ochroniarskiego. Krajobrazu, o którym 
najkrócej można by rzec tak; potrzeby w 
dziedzinie ochrony środowiska duże, jego 
stan wołający na alarm, a środki na 
ochronę nader skromne, obcinane, a czę- 
sto nie wykorzystane do końca, 

W tej sytuacji pojawienie się fundacji 
ekologicznych jest czymś naturalnym i 
zdrowym, co zresztą nie znaczy, że tym 
samym na ochronę środowiska powinno 
przestać łożyć państwo, Jednak fundacje 
mogą je w tym wspomóc - tym bardziej, 
że powstały z Inicjatywy konkretnych 
ludzi, którym konkretne sprawy z tej dzie- 
dziny leżą na sercu i - co ważne... na kie- 
szeni. Bo jakle zadanie stawiają sobie ci, 
którzy tworzą fundację? Ano, ogólnie 
rzecz biorąc, gromadzić pieniądze, na 
różne cele związane z ochroną środowi- 
ska. Dodajmy - nie tylko nasze, polskie 
pieniądze. Ochrona środowiska, jeżeli ma 
być skuteczna, wymąga dziś dewiz. 
Wymaga też rozwiązań technicznych, 
technologii i urządzeń, które zdobyć 
możemy praktycznie tylko za dewizy. A 
tych nam brakuje. 

Mimo to wiele dewiz czy „dewizowych” 
technologii, przyrządów itp. moglibyśmy 
zdobyć. Są tacy - np. wśród przedstawi- 
cieli Polonii, ale też wśród, nie związanych 


| WARTO JE OBEJRZEĆ 
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W Łomnie - Las, 30 kilometrów od stolicy, 
znajduje się jeden z największych i najcenniej- 
szych w Europie zbiorów zoologicznych skła- 
dający się z blisko 5 milionów okazów - ssaków, 
owadów, mięczaków, ptaków, ryb, płazów: i 
gadów. Są tam bezcenne typy opisowe uznane 
przez naukę jako jedyne wzorce danych gatun- 
ków zwierząt, liczne okazy, które wymarły w 
ostatnim stuleciu i współcześnie ginące - nie- 
możliwe już do uzyskania dla celów badaw- 


czych. : 


skiego) i 


Kolekcja jest własnością Instytutu Zoologii 
PAN w Warszawie. Zbiory przechowywane w 
Łomnie mają również. wielką wartość histo- 
ryczną, gdyż. ich część stanowią okazy zebrane 
przez dawnych badaczy (np. Benedykta Dybow- 
innych kolekcjonerów. Najstarsze 


pochodżą z końca XVIII wieku. 


Polska jest jedynym krajem w Europie, który 
nie posiada centralnego muzeum zoologicz- 
nego. Ale żbiorów pozazdrościć by nam mogła 
niejedna placówka tego typu. 


Fot. CAF 


z nią ludzi biznesu którzy gotowi by 
nam byli przekazać to I owo w darzo. I nio 
sądzimy, że to z 
zumienia dla ne 
Wynika to raczej ze świadomości, że px 
plerwsze czystość środowiska Jost 
sprawą międzynarodową (przykładem 
sprawa czystości, a raczej niec 
Bałtyku), a po drugie - że zaniedbania w 
tej mierze - zarówno nasze, jak i sąsiadów 
z zagranicy oznaczają rosnące straty 
Jeszcze jeden ważny powód kieruje 
uwagę przemysłowców na sprawę o- 
chrony środowiska w naszym kraju, Otóż 
dziś na świecie poczynania z tej dziedziny 
- produkcja urządzeń, sprzedaż Ilcencji 
na technologie, wykonywanie prac rekul- 
tywacyjnych, badań itp. - stały się potę- 
żnym biznesem. Jego przedstawiciele 
szukają atrakcyjnych rynków zbytu i 
okazji do'reklamy, Zaś Polska jest krajem, 
gdzie w ochronie środowiska jest wiele, 
wiele do zrobienia, Toteż niejednemu 
człowiekowi biznesu opłaci się nawet za 
darmo przekazać nam jakąś aparaturę czy 
rozwiązanie, licząc, że tu zacznie się jego 
międzynarodowa kariera. 


dobroci, altruizmu, zro 


zoj trudnoj sytuacji 


zystości 


Bieda jednak w tym, że dotąd ów 
przedsiębiorca czy: fundator nie mógł ot, 
tak sobie, przekazać nam czegoś cen- 
nego, bo nie pozwalały na to nasze i 
zagraniczne przepisy handlowe. Inaczej 
natomiast ma się rzecz, gdy istnieje zare- 
jestrowana fundacja - na jej konto można 
kierować pieniądze oraz przekazywać jej 
dary. Toteż fundacje powstają, bowiem i 
polscy, i zagraniczni obywatele mają w 
tym interes. Startują na ogół skromnie, 
ale w planach ich rysuje się spory 


razmach. SR 


Poznaniu fundacja „Bibllotoka Ekol 
czna”. Jej pierwszy Gol t jak podp 
tworzenie bibliotoki ekc 
logicznaj 
M 


prawdziwego rzenia 
ożna rzi choć to będzie 


wcale niawesoła że Polaka jest wpr 


wymarzonym miojsce dla 


inicjatyw. Bo z książką ekologiczne 
źle, z bibliotekami o takim profil 
jeszcze gorzej, zaś księgozbiory szacow. 
nych instytutów nieraz zalegają w piwni 
cach. Poznańska fundacja jest wspólnym 
dziełem amerykańskiej organizacji o 
znamiennej nazwie Green Llbravy oraz 
poznańskiego oddziału Polskiego Klubu 
Ekologicznego. Dzięki niej powinniśmy 
niebawem mleć dostęp do najnowszych 
pozycji literatury śwlatowej nie tylko z 
dziedziny ekologii czy sozologii (nauka o 
ochronie środowiska), ale i szeroko ro- 
zumianego przyrodoznawstwa. Z USA 
przyjechało Już ponad 20 tys, tomów i 
będą następne. Lecz fundacja ta to nie 
tylko książki, To także kasety wideo, a na 
nich - dokumentacja naszej przyrody - 
rezerwaty, aleje, pomniki, zieleń miejska, 
jeziora i rzeki, Fundacja chce się podjąć 
szeroko pojmowanej. edukacji ekologi- 
cznej, z której mógłby skorzystać każdy. 
Stąd programy radiowe nadawane rano 
przez rozgłośnię poznańską, a dotyczące 
ekologii. A także - program edukacji w 
przedszkolach, który jest już wprowa- 
dzany na prawach.eksperymentu. 


Inny jest program polsko-polonijnej 
fundacji Pol-Eko. Niedawno zorganizo- 
wała ona | Międzynarodową Wystawę 
Ekologiczną o tej samej nazwie. Chce ona 
zająć się inicjowaniem konkretnych dzia- 


i, tworzyć przedsię 

gowo, ośrodki 
technicznej itp. Ba 
|- ( wręcz ślworzyć w Polsct 
;cłową, na której obszarze 
przemysł łużący 


ronic dowiska 


Wśród fundacii są taki tóre założyli 
bywał 1grar iczni (m Pro-Aura 
Domona) jak | zainicjowane przez Pola 
ków (np. Fundacja Edukacji Ekologicznej 
Lubelska Fundacja Ochrony Środowiska 
czy [ Akwe z Olsztyna), A jest też 
przecież Marodowa Fundacja Ochrony 
Środowiska, którą do życia powołał Eko 
loglczny Ruch Społeczny, a której preze 
sem jest prof. Jerzy Kołodziejski 


Fundacja startują z rozmaltym rozma- 
chem. Jeżeli z czasem osiągną rożmach 
bardzo nawet znaczny - to I tak ekolagi- 
cznego cudu nad wcląź brudną Wisłą nam 
nie zrobią. Warto to sobie uświadomić 
Fundacje - to jakby zapalniki. Od nich 
wiele może się zacząć, ale na nich walka 
o zdrowe środowisko nie może się skoń- 
czyć, Jego ochrona jest zadaniem ogól- 
nopaństwowym, Niby to takie oczywiste - 
a przez długie, długie lata faktycznie 
oczywiste u nas nie było, O czym niech 
świadczą coroczne ostre cięcia środków 
budżetowych na ten cel. Uznanie go za 
jeden z nadrzędnych celów przez obecny 
rząd stanowi poważną szansę, że się to 
wreszcie zmieni. Zaś nowa ustawa o 
podejmowaniu działalności gospodarczej 
stwarza większe możliwości tym, którzy 
mogliby się do ochrony naszego środowi- 
ska przyczynić konkretnymi, produkcyj- 
nymi działaniami. Niech to będzie opty- 
mistycznym zakończeniem dla tego dzi- 
siejszego „tematu z- Polski”, który po 
trosze jest też tematem z zagranicy. Ale 
chyba nie powinniśmy się tym martwić - 
wprost przeciwnie... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


(PAP). Bałtyk nie obfituje w 
morskie ssaki. Najliczniejsze są 
tu - popularnie nazywanę bał- 
tyckimi wielorybami - morświny, 
mające około 180 cm długości. 
Raz na kilka, a ostatnio kilkanaś- 
cie lat, trafiają na Morze Bałtyc- 
kie wieloryby, które najczęściej 
omyłkowo. wędrują tu_z odleg- 
łych mórz. Rzadko pojawiają się 
również w Bałtyku delfiny. Ich 
normalnym siedliskiem są ciepłe 
morza. Bywa jednak, iż przez 
Morze Północne dopływają rów- 
nież na chłodny Bałtyk. Cztery. 
lata temu dostrzeżono delfina w 
rejonie Świnoujścia. Dostał się 
on na płytką plażę, na której 


(PAP). W woj. ostrołęckim 
"zwieńczeniem obchodów 60-le- 
cia Ligi Ochrony Przyrody był 
regionalny finał olimpiady wie- 
dzy ekologicznej. Jej organizato- 
rzy, to Zarząd Wojewódzki Ligi 
Ochrony Przyrody. oraz Wydział 
Ochrony Środowiska i Gospo- 
darki Komunalnej, a także Kura- 
torium Oświaty i Wychowania 
Urzędu Wojewódzkiego. 


Do zmagań finałowych zakwa- 
lifikowało się 74 uczestników z 
25 szkół w całym województwie. 
Świadcży to o zasięgu konkursu, 
którego celem było rozwijanie 
zainteresowania wiedzą ekolo- 
giczną, działalnością szkolnych 
kół LOP oraz kształtowanie po- 
staw proekologicznych. 


Wysoki poziom wiedzy zaprę- 
gntowany przez uczestników 
sprawił, iż o wyniku zadecydo- 
wała dopiero dogrywka. W kate- 
gorii szkół podstawowych naj- 


Dlaczego delfiny 
nie lubią Bałtyku? 


„utknął”. Dopiero za pomocą 


- jednostek ratowniczych odholo- 


wano go szczęśliwie w głąb 
Bałtyku. 

Z rzadka pojawiają się na Bał- 
tyku foki. Do historii przeszła już 
foka-wędrowniczka, która prze- 
płynęła Odrę ze Świnoujścia 
do... Wrocławia i odbyła podróż 
powrotną! Widywano również 
foki w rozlewiskach Świny w 
okolicach Świnoujścia, przy kli- 
fowych wybrzeżach Bałtyku w 
okolicach Międzyzdrojów. 

Delfiny i foki są coraz rzad- 
szymi gośćmi na Bałtyku, ponie- 
waż nie lubią one chłodnej wądy 
i nie cierpią zanieczyszczeń. 


lepsza okazała się reprezentacja 
Makowa Mazowieckiego - Kata- 
rzyna Filipkowska, Agnieszka 
Rekosz i Marek Ruszczyński; 
druga lokata przypadła drużynie 
wyszkowskiej, a trzecia - ró- 
żańskiej. e 

Spośród drużyn szkół ponad- 
podstawowych laury przypadły 
Liceum Ogólnokształcącemu z 
Wyszkowa, reprezentowanemu 
przez Joannę Mieczkowską, 
Jolantę Turek i Andrzeja Łozic- 
kiego. Drugie miejsce uzyskała 
drużyna Technikum Ogrodnicze- 
go z Ostrołęki, a trzecie - LO z 
Makowa. ; 

Zwycięzcy wojewódzkiej olim- 
piady wiedzy ekologicznej o- 
trzymali cenne nagrody zespo- 
łowe i indywidualne oraz upo- 
minki ufundowane przez orga- 
nizatorów, a także m.in. przez 
Przedsiębiorstwo Eksportu We+ 
wnętrznego „Pewex” - Oddział 
w Olsztynie.. 


SHE DRIVES 


H 


- | can't stop 
"the way I feel 
Things you do 
„don't seem real 


_, Tell me what you've got In mind 

„/Cause we're running out of time: 

- „Won't you ever set me free. - 
_Thls waltlng around Is killing me 


She drives me crazy 
_|llke no one else _ - 


R, 


frolekt Andrzej Hineman 
Redakcja: Marcin Kalinowski _ 


R ozrywkę Czechów i Słow 
wialiśmy kiedyś za wz 
w końcu lat 


miała 
demokra U 


iedemdziesiąty 
ona sobie równyct 


Gott i 


kova zdobyli wielką popularnoś je 
tylko w rodzinnym raji ile tak 
poza jego granicami. Mic aśladow- 
| Ców konkurentów. Czołów cze 
chosłowacka była wyrc ina | silna 
Nic więc dz go, że I połud 
niowi sąsie ukochali festiwale pio 
senki. Te ne a 

lent" w Pradze i 

Bratysławie. 


Bratyslavską Lyrę można w tej chwili 


porównać z naszym fest m so 
pockim (myślę o jego planowanym 
kształcie tegorocznym). Więc: konkurs 
krajowy, dzień międzynarodowy i finał 
Najlepsi w kraju i gwiazdy zagraniczne 
Byłem w Bratysławie po raz trzeci 


pierwszy w charakterze jurora, Miałem 
tzw. skalę porównawczą, pamiętałem 
plosenki | wykonawców sprzed lat 
Zwykle w konkursie krajowym domi- 
nowali weterani, najczęściej w trady- 
cyjnym repertuarze, | oto, chyba po raz 
pierwszy, krajowa estrada odmłod- 
niała, i to bardzo. Wśród dwunastu 
wykonawców zabrakło Vondrackowej, 
Gotta i ich bliskich przyjaciół, najczęś- 
ciej z tytułami „zasłużony -artysta..." 
Najbardziej znana w tym towarzystwie 
grupa Eląn.. też jakoś odmłodniała 
Repertuarowo. Tak więc: młodzież, 
młodzież i jeszcze raz młodzież... Pro- 
pozycje różnorodne gatunkowo i styli- 
stycznie: hard rock i „zakrętki” - 
choćby zespoły Progres - Pokrok i 
Banket. Ten ostatni ostatecznie wygrał 
ten konkurs i to zasłużenie, pozosta- 
wiając w pobitym polu ww. Elan i 
Żentour 


and I can't | 
help myself 


I can't get any rest | 
People say that I'm obsessed 
Everything you say Is Iles 
But to me that's j 
no surprise j 
What I had for you was true | 
Things go wrong 
they always do 


= She drives me crazy 
like no one else 
She drives me crazy 
and I can't 
help myself 


[| won't make it on.my own 
No one likes to be alone 


Razgrywka: A 
Gracze kolejno i na zmianę rzucają 
kostką, i posuwają swoje pionki o tyle 


pól, ile wyrzucili oczek, ale labirynt s Skrzyżowanie - już tylko prze- 
najeżony jest przeszkodami. Oto one: chodząc trzeba przerwać ruch, rzucić 


BRATIŚLAVSKA LYRA%8 


stronę "kontynuować ruch po drugiej 
stronie planszy. > 


grup 
najli 
jie zaliczyłbym 
Myriam, Ca 


wszędzie 


Mary, trzeciej 


śpiewali? F 3 wszystkim tzw, plo- 
senki f czyli lekkie, łatwe i 
przyjer zdecydowanym, melo- 
dyjnym refrenem. Taką piosenkę miała 


w swoim repertuarze Lian Ross |... dla- 
tego ten konkurs wygrała. Młoda Hisz- 
panka (blondynka!) nieżle sobie radzi 
na estradzie, choć nie dysponuje ani 
oryginalną barwą, ani rozległą skalą 
głosu 

Gwiazdy: 'Sabrina - w dniu .pier- 
wszym, Joan Baez - drugim i Johnny 
Logan - trzecim. Sabrina... jak to 
Sabrina. Wielkie ambicje, gorzej z moż- 
liwościami. Kłopoty z intonacją jak w 
Sopocie. Piosenki bardzo do siebie 
podobne, więc cały show nieco nudny 
Johnny Logan - poprawny. Największy 
sukces .ódniosła w Bratysławie Joan 
Baez, już nieco starsza pani, ale nie- 
zwykle ujmująca na estradzie i poza 
nią. Miałem przyjemność spędzić w jej 
towarzystwie dwa przedpołudnia, kie- 
dy to kąpaliśmy się w promieniach 


ą, 


_| POLE PRÓBY 


słowackiego słońca, | były to przedpo- 
łudnia niezapomniane, co zostało pod 
kreślone przez Joan Baez nie tylko w 
rozmowie pożegnalnej, ale także pod- 
niesione w specjalnej dedykacji zapi- 
sanej w programie festiwalu. Wróćmy 


jednak do koncertu., Przypomniała 
swoje stare i nowe. piosenki, sięgnęła 
także po everygreeny, choćby z reper- 
tuaru Beatlesów. Publiczność długo 
nie pozwalała jej zejść z estrady.. 

Organizatorzy, trochę się gubiący w 
swoich poczynaniach, na każdym kro- 
ku akcentowali zainteresowanie imp- 
rezą, wyrażające się choćby liczbą 
dziennikarzy (97), fotoreporterów (40) I 
przedstawicieli stacji radiowych i tele- 
wizyjnych (26). Nieważne ilu ich było, 
ważne co napiszą i kogo sfotografują. 
A propos.. W foyer hali sportowej 
czynna była wystawa.- fotograficzna R. 
Polacka pt. „Stevie Wonder w Bratys- 
ławie”. Podobno na jego koncertach w 
Czechosłowacji też nie było kompletu 
publiczności... 

Akcenty polskie na festiwalu to moja 
skromna osoba w składzie jurorskim i 
pozakonkursowy występ Stanisława 
Sojki. Znów zabrakło polskiego wyko- 
nawcy w konkursie, co stanowi po- 
dobno wykładnię nie najlepszych sto- 
sunków panujących między organiza- 
torami festiwali w Bratysławie | So- 


kostką i jeśli wyrzuci się 1 lub 2 oczka 
e Pola Próby — każdy, kto się na takim. kontynuuje się ruch w prawo, jeśli 3 
polu zatrzyma, rzuca kostką i jeśli. lub 4 oczka — ruch na wprost, 5 lub 6 
wyrzuci 1, 2 lub 3 oczka - przegrywa, oczek - ruch w lewo. 
traci 1 „punkt mocy”. Jeśli wyrzuci 4, Jeśli na skrzyżowaniu się stanęło, 
5 lub 6 oczek - zdobywa 1 „punkt losuje się w taki sam sposób kierunek 
mocy". dalszej drogi, i wykorzystuje się 
O EZ2) liczbę wyrzuconych oczek w dalszym 
ruchu po polach labiryntu. 


pionki, 


z | 
e SKRZYŻOWANIE- 


kartki, długopis. - 


dotrzeć do Mino- 
- * BZDE 


jeśli stanie na którymś z 
automi erę nastepuje 
na drugą stronę lal 
i c Również jeśli się 
lodzi przez pole pro- 
się przerzucić na drugą 


e Pułapka — kto stanie na takim polu 
niestety kończy grę. 5 
Zwycięża ten, kto pierwszy wejdzie 
do komnaty potwora. 
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futbolu mówi się coraz głośniej, I to 
wcale nie dlatego, że piłka nożna już 
od dawna stała się sportem nr 1, że popu- 
larność kolejnych mundlall wzrasta w 
postępie geometrycznym, a obecnie prze- 
wyższa nawet popularność olimpijskich 
igrzysk. O futbolu mówi się coraz częściej z 
powodu kibiców-chuliganów, którzy dają o 
sobie znać niemal na wszystkich stadlo- 
nach. Aby się o tym przekonać wystarczy 
pójść na zwykły ligowy mecz w Londynie, 
Rotterdamie, Turynie, Warszawie... Dlatego 
też jako pierwsi pojawiają się przed stadio- 
nami uzbrojeni w mocne pałki, tarcze, gazy 
umundurowani stróże publicznego po- 
rządku. Ich .celem jest pilnowanie ładu 
podczas sportowego spektaklu. Epidemia 
bandytyzmu przybrała tak ogromne roz- 
miary, że brak sił policyjnych mógłby spo- 
wodowąć nieobliczalne w skutkach następ- 
stwa. Pseudokibice nie ograniczają się 
bowiem do rzucania obelżywych epitetów, 


"Niemal zawsze gotowi są do czynnego 


zademonstrowania własnego niezadowole- 
nia, do demolowania wszystkiego, co znaj- 
duje się pod ręką, do krwawych nawet roz- 
rachunków z każdym przeciwnikiem. 
Panuje powszechnie opinia, że' futbol jest 
fenomenem XX wieku. Należy dodać, że 
stał się jego zmorą. 

Bywały nawet tzw. futbolowe wojny, 
które wypowiadali sobie kibice dwóch 
rywalizujących w piłce krajów. Toczyły się 
takowe przed laty między Salwadorem i 
Hondurasem, Peru i Argentyną, w wyniku 
których śmierć poniosło kilkaset osób. 
Tragiczne wypadki na Heysel, wreszcie 
dramat w Sheffield dopełniły czary już nie 
goryczy, ale ziemskiego piekła. Na czarnej 
liście prowodyrów ekscesów, które odno- 
towano z okazji przeróżnych meczów, prym 
wiodą chuligani angielscy, Gdzie się tylko 
pojawią, tam stawia się w stan pogotowia 


dodatkowe siły policyjne, Bywa, że | one są 
bezradne, Wyspiarze pod względem agre- 
sywności nie mają sobie równych, 


| tak dzieje się od dawna. Już ponad sto 

lat temu, ze względu na częste bijatyki 
na trybunach, zamykano na Wyspąch cza- 
sowo sporo stadjonów. Dla przykładu: w 
roku 1889 przekręcono klucze w bramach 
aż jedenastu obiektów, Ponieważ atako- 
wano głównie arbitrów i zespoły drużyn 
przyjezdnych pojawiły się specjalne ogro- 
dzenia, które oddzielały widownię od pla- 
ców gry. Jednocześnie budowano tunele, 
dzięki którym zawodnicy i sędziowie mogli 
szybko opuścić boiska, Mało to pomagało. 
Rozwścieczone niepomyślnymi. dla siebie 
wydarzeniami i podminowane alkoholem 
tłumy forsowały stalowe siatki, wdzierały 
się na płyty stadionów, szarżowały na 
rywali własnego klubu, arbitrów. W policyj- 
nych kronikach odnotowano pierwsze 
ofiary, 

Czarna historia związana z futbolem jest 
wręcz przerażająca. Oto kilka jej fragmen- 
tów. Rok 1946: podczas pojedynku angiel- 
skich drużyn Bolton - Wolverhampton 
śmierć poniosło trzydziestu dwóch kibiców, 
pół tysiąca zostało rannych. Rok 1957: w 
Birmie zamordowano całą drużynę gości — 


szczegóły tragedii nie są znane do dziś.- 
Rok 1964: w Limie w trakcie spotkania Peru, 


- Argentyna zostało zabitych ponad trzystu 
ludzi. Rók 1972: w Kordobie gracze zespołu 
Sportivo Rural zamordowali arbitra. Rok 
1977: ligowe spotkanie Hamburger SV - 
Bayern Monachium kończy: się. potężną 
bijatyką na trybunach. Dla jednego z fanów 
futbolu był to ostatni w życiu mecz. Rok 
1988: międzynarodowy pojedynek Anglia - 


Szkocja zamknął się smutnym bilansem — 


prawie sto osób rannych... Trudno jest też 
wyliczyć ofiary bezmyślnych walk pseudo- 


" --Jaka szkoda, że nie byłem jednym ze słuchaczy. 

- Jeśli panu na tym zależy, gotów jestem powtórzyć z 
grubsza wszystko, co mówił szeryf. Deca 

- Owszem, zależy mi. Czy macie panowie nieco wolnego 


czasu? 


zwłaszcza w niedzielę. 


- Mamy go w nadmiarze - odparł Karol. - Prawdę mówiąc 
nudzimy się. Colding nie jest atrakcyjnym miasteczkiem, 


ZYD LE 


młodych warzyw '- mar- 


chewkę, pietruszkę, kala 
) ropę, zielony groszok. ka 
I latiory, buraki. Wielo z nich nadaje się do 
jjodzenia na surowo, szczególnie z odpo 
H wiednimi sosami, a | w potrawach smaczniej 
szo, dolikatniejszo są młode niż w pełni 
dojrzałe 
Zupa z młodych warzyw 
| Pęczek marchowki, 2 kaleropki, 4 plotruszki 
|| oskrobać, oczyścić | opłukać. Marchow I pla 
truszkę pokrajać w plasterki, a kalaropkę w 
kostoczkę. Garść fasolki szpąragowaj umyć 


odciąć rosztki szypułek, ściągnąć włókna i po 
krajać w dwucontymotrowo kawałki, 4 łyżki zie 
lonego groszku umyć na sicio. Do 6 szklanek 
osolonej, zagotowanoj wody wrzucić warzywa, 
które gotujemy do miękkości. Nastąpnie wlać 6 
łyżek śmietanki i wsypać łyżkę posiekanego 
|| koperku 
p ** * 
_  Zkalaflorów można zrobić potrawy na każdą 
h pogodę, Jeśli lipiec jest upalny, najlepiej będą 
smakować zimne kalafiorowe sałatki, W 
chłodne dni, gdy pada deszcz, gorąca, pa- 
chnąca zapiekanka na pewno poprawi zepsuty 
' nastrój, 
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Sałatka z surowego kalafiora 


Starannie umyć nieduży kalafior. Drobnilutko 
pokrajać same różyczki odrzucając głąb. 
Jabłko obrać ze skórki, pokrajać na ćwiartki i 
usunąć gniazda nasienne, Zotrzeć na drobnej 
tarce, Umyć w ciepłej wodzie 25 g rodzynek 
Wymioszać kalafior z jabłkiem, rodzynkami, 3 
łyżkami sosu winegrot I łyżką drobno pokrojo 
nej natki pietruszki. Ułożyć porcje sałatki na 
umytych i osączonych liściach sałaty 


ANNA CZERNI 


= « 


kibiców. Jeszcze trudniej przychodzi spo- 
rządzanie listy ludzi zatratowanych na sku- 
tek wybuchającej z różnych przyczyn 
paniki, Miały miejsce takie tragedie na 
moskiewskich „Łużnikach”, w Kolumbii, 
Meksyku, Stambule, Buenos Aires... 


ikogo więc nie dziwią metalowe płoty 

na stadjonach, tunele dla sędziów, I 
zawodników, zasieki z drutu kolczastego, a 
nawet opancerzone samochody stojące u 
bram piłkarskich obiektów. Nie kontrolo- 
wany i w. gruncie rzeczy anonimowy tłum 
jest bowiem niesłychanie groźny. Zwła- 
szcza, że potrafi się on organizować w 
sprawnie działające i nawet uzbrojone 
bandy, dla których agresja jest głównym 
celem. Nie ma co ukrywać: istnieje ona 
także i u nas. Niemal każdego tygodnia sły- 
szymy o tzw. pociągach grozy, którymi 
podróżują na mecze sympatycy nadwiślań- 
skich jedenastek, o wybitych szybach w 
„autobusach, o próbach bójek między zwo- 
lennikami rywalizujących drużyn. Na 
szczęście polscy kibice-chuligani nie 
dorównują jeszcze kolegom „po fachu” z 
Anglii i Włoch. Mniej też na naszych trybu- 
nach niebezpiecznych w skutkach zajść. 
Jest w tym spora zasługa sił porządko- 
wych, które ostro reagują na wybryki pseu- 
dokibiców. Niemal natychmiastowe kary w 
postaci wysokich grzywien i aresztu rów- 
nież swoje robią. Ale smutny to obraz, 
kiedy wokół stadionów Warszawy, Wrocła- 
wia, Łodzi, Szczecina, Zabrza... dostrze- 
gamy tłumy*uzbrojonych milicjantów. (zp) 
r Fot. CAF 


faktach. 


co powiedział 
Przeprasza 

- Nie 
mój towarzysz. 


Tenisowe naj, naj, naj 


s Najdłuższy mecz w historii tenisa ro- 
zegrali Amerykanie Ricky Folston i Jeff Sul- 
ton. W maju 1979 roku przebijali oni piłkę 
przez 105 godzin bez przerwy 

s Najdłużej trwający gem miał miejsce w 
meczu Rodezyjczyka Anthony Fawcelta z 
Keithem Glassem z Wielkiej Brytanii. Trwał 
31 minut, a rozstrzygnęło go dopiero 
osiemdziesiąte uderzenie piłki. 

s Najmocniejszym podaniem serwiso- 
wym legitymuje się obecnie zawodnik RFN 
Boris Becker. Uderzona przez niego piłka 
mknie z szybkością około 240 km/godz. 

(zp) 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA i Iksiński płyną statkiem. 

- Jak myślisz - pyta Iksiński - po co 
taki motorowiec ma aż dwa maszty? 
, 7 Wiadomo! Kiedy im się kończy ] 
paliwo, wyciągają maszty i odpychaj. | 
się nimi od dna..! € 

* 

MĄDRALÓWNA opowiada Iksińskiej | 
swoje wrażenia z wycieczki do lasu: 

- ... | widziałam sowę! Mówię ci, co za 
przedziwny ptak: we dnie nic nie widzi, | 
za to w nocy wszystko widzi jak w dzieńl 


- Jednakże - wtrąciłem się, nleco urażony - uważam, że 
mój przyjaciel opiera się bardziej na domniemaniach niż na 


= Fakty znam ja - odparł Lee. - Do nich bardziej pasuje to, 


Gordon niż pańska opinia, doktorze. 


le tak Jest. 
co przepraszać. Faktów nie znam ani ja, ani 


- Jeśli panowie pobędą w Colding jeszcze kilka dni, 
wszystko stanie się jasne. Lecz proszę o tym nie wspominać 
szeryfowi. Czy może zwierzał się ze swoich planów? 

- W takiej komitywie to my nie jesteśmy, jednak wspo- 
mniał, że szykuje się do akcji przeciw bandyckiej grupie. 

- Jak to? To on jeszcze nie wie, że bandę Już zllkwidował 
szery! okręgowy? o 

- Nie wie, a ja go nie informowałem, bo wówczas musiał- 
bym powiedzieć, skąd o tym wiem, czyli wymienić pańskie 
nazwisko, A ani ja, ani mój przyjaciel nie chcemy się mieszać 
do tutejszych spraw, niekiedy wielce dla nas tajemniczych. 
Jesteśmy tu przecież tylko przejazdem. zę 

- Postąpił pan znakomicie, doktorze, lecz jakleż to taje- 
mnicze, waszym zdaniem, sprawy rozgrywają się w Colding? 

- Och, mnóstwo ich - zabrał głos Karol. - Chociażby to, że 
szery! okręgowy, rozgromiwszy bandę, poinformował o 
tym tutejszego szeryfa. Jeśli tak wygląda ółpraca ludzi 
stojących na straży prawa i bezpieczeństwa mie: ców, to 
nic dziwnego, że raz po raz buszują po Nevadzie abusiel 

- Ostro powiedziane! Może się wydawać, że ma pan rację, 
ale nie zna pan rzeczywistości. Szery! okręgowy celowo nie 
spotkał się z Crenianem. W swoim czasie dowie się pan, dla- 
czego. A co się tyczy band... ostatni napad wydarzył się 
przed dwoma laty. To, co wydarzyło się ostatnio, ma związek 

- Jedynie z osobą Crenlana, z historią jego życia. 
- Właśnie dzisiaj o swolm życiu nam opowiadał - wtrąc|- 
- al: ucieszył się Lee. I cóż mówił? Musiała to być intere- 
sująca o] , > SZA 
Bardzo interesująca - przyznał Karol. 
> Szeryf potrafl opowiadać - dodałem. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


- Wobec czego zapraszam was do siebie na piętro. Tu lada 

chwila zwali się tłum niedzielnych amatorów piwa lub whisky 
* | nie będzie przyjemnie. Serdecznie zapraszam. Pogawę- 
dzimy sobie przy szklaneczce wina | cygarach. Co wy na to? 

Przyjęliśmy zaproszenie. Chyba dobry los zesłał nam Har- 
ry'ego Lee! 

Jego pokój niewiele różnił się od naszego. 

- Sladajcie - zaprosił gospodarz. Poczęstował cygarami i 
włoskim winem marki Chianti. Było znakomite, cygara 
również. 

- No więc, panowie - zagadał - zamieniam się w słuch. 

Spojrzałem na Karola. 

- Nie, nie, ty opowiadaj, Janie, masz bliższe kontakty z 
szeryłem. 

- Dobrze - roześmiałem się. - Gdybym coś pominął lub 
przekręcił, popraw mnie Karolu. 

Zacząłem więc streszczać długą opowieść o młodości Wal- 
tera Creniana, szeryfa Colding, ongiś młodego farmera. 
Karol uznał widocznie, że nie musi nic prostować ani uzu- 
pełniać, bo przez cały czas. w milczeniu raczył się winem I 
cygarem. Gdyby nie otwarte okno, pokój zamieniłby się 
chyba w wędzarnię. 

Lee słuchał mnie pilnie i ani. razu nie przerwał. Dopiero 
gdy skończyłem opowiadać, zagadnął: ; - 

- | co pan o tym sądzi, doktorze? 

- Sądzę, że opinia krzywdzi szeryfa. Dla mnie wygląda na 
uczciwego, dzielnego człowieka, a że nałożył specjalne 
opłaty na tutejszych mieszkańców... to jedynie w ich 
interesie. 

- A pan? - zwrócił się Lee do Karola. 

- Nie podzielam pochiebnej opinii mego przyjaciela, Sze- 
ry! wydaje mi się nieco dziwną postacią, a I to raczej w uje- 
mnym sensie. Z tego co wiem od moich znajomych, wielo- 
krotnie przekraczał swe uprawnienia. Uważam go za 
człowieka chciwego, o niepewnej przeszłości i podejrzanych 
znajomościach. Przykład: Jack Hudson. $ 

'_ —- No tak - mruknął Lee - pan jest bliższy prawdy. 


Lee zamyślił się. Skorzystałem z chwili milczenia I zapali- 
łem drugie cygaro. r 

- Moi panowie - powiedział Lee - nawet nie domyślacie 
się, Ile wam zawdzięczam. 

- Nam? - zdumiał się Karol. - Dlaczego nam? 

- Dlatego, że dzięki wam miałem codziennie dokładne 
ętormacja Ś ym zy porabla szeryf. To było dla mnie bardzo 
ważne. Moja wdzięczność należy się zwłasz: 
doktorze. R Sz 

- Za co? > 

- Za to, że szery! wrócił do zdrowia i za to, że przet! 

rzymał 
go pan w łóżku uniemożliwiając spotkanie z J 
mogło źle się skończyć. R an sę 

- Nle potrafię tego zrozumieć - odparłem wzi s 
ramionami. - Czemu panu tak zależy na zdrowiu i Siwe 
niana, skoro, jak wyczuwam, wcale nie darzy go pan Ę 


sympatią. ę 


Postech a znów się zamyślił. 

- Słuchajcie - spojrzał na na: - 

oz aa[cj J| is uważnie. - Chyba mogę 
KĘ Ye sa chodzi? - zapytałem, nieco dotknięty tym słowem 

- O prawdziwą historię życia Creniana. Dziś słu: 

Jego opowieści, ciekawej, nie przeczę, teOlneh 
prawdy. Crenian to sprytny człowiek i niegłupi, przygoto- 
wany na wszystko, skoro potratił wymyślić tak nieprawdo- 
podobną... bajkę! Na pewno nie wymyślił jej dzisiaj i nie wy 
byliście pi szymi jej słuchaczami. Musiał tę historię ułożyć 
soble już dawno, może w pierwszych dniach pobytu w Col- 
ding. Prawdziwą historię jego życia znają tu tylko, poza mną 
wspom ani przez Cren bracia bliźniacy: Will | Francis 
Musgrave'owie. Ale oni we własnym interesie Jej nie zdrądzą. 
Liczę panowie, że to, co powiem, nie wyjdzie poza ściany 


„tego pokoju przynajmniej przez najbliższy tydzień, 


Cdn. 


| 


| 


| 


AKADABRA 
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a polu w kształcie prostokąta rośnie 
naście drzew, Przeprowadź cztery pro- 
sto tak, aby każde drzewo znalazło się na 
kawałku pola I było oddzielone liniami od 
pozostałych drzew, Linie, które trzeba 
przeprowadzić, powinny łączyć ze sobą 
punkty leżące na bokach prostokąta 


Wybierz 15 wyrazów spośród 20 poda- 
ych i wpisz je do diagramów tak, by pow- 
stały kwadraty magiczne, w których wyrazy 
zyta się jednakowo poziomo i pionowo. W 
każdym diagramie jedna litera wpisana jest 
już we właściwym miejscu. 

AARON, AGATA, AKTOR, ATENA, AUTOR, 
BLASK, DEKAN, DROGA, KARAŚ, KARAT, 
(URA, NITKA, OGIER, ORANŻ, OSADA, 
ATEL, RONDO, SAKRA, SROKA, TALAR. * 


. 


Odgadnij wyrazy b-lllerowe | wpisz je do 
diagramu, Rozwiązanie przyślij w ciągu 10 
dni od daty lego numóru pod adrosom 
„Świat Młodych”, ul, Mokolowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadania promiowana nr 
186" 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w 
losowaniu nagród 
PAAWOSKAĘTNIE:; 2) drzewo, którego Ii6 


| clo stanowią pożywienie gąsienic jedwabni 


ków, 4) kwiat ogrodowy, qgeorginia, 6) ptak 


| budujący gniazda w kominach, 8) pożywny 
| owoc rośliny uprawianej w krajach tropikal- 


nych, 10) „„wodna czyli rogoża, 12) gatunek 
nietoporza (wiolkouch), 14) leśne drapie 


I źniki z rodziny psów, 16) ptak z budki 
| LEWOSKAĘTNIE: 1) odyńce, lochy I warch 


laki, 3) można się na niego natknąć w jabłku 
(potocznie: insekt, pasożyt), 5) kwiat, który 
„posiada króla zwiorząt”, 7) grzyb jadalny 
lub ptak drapieżny z rodziny sokołów, 9) 
pospolity chwast, używany w medycynie 
ludowej lub gatunek kożlarza, 11) samiec 
owcy, 13) owad żyjący nad wodami, 15) 
wlosenny, chroniona roślina z rodziny 
jaskrowatych 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 730 
z 66 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 03.06.1989 r. 
Prawoskrętnie: pieczeń, tłuszcz, baryton, 


| pozycja, petunia, Radomka, podatek, zada- 


Tylko jedna połówka:z oznaczonych licz- | 
bami od 1 do 5 uzupełnia połówkę z lewej | 


| strony rysunku. Która? | 8 


' 2 z|saDó4 s 


ardz 


nie, bujność, równina, tarlica, ciernik 

Lewoskrętnie: piernik, tłuczeń, barszcz, 

pozyton, petycja, Radunia, podomka, zada- 

tek, bujanie, równość, tarnina, cielica 
Nagrody wylosowali 

Rafał Bieniek - Łęczyca, Edyta Bil - Lublin, 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i 


/ łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w 


nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


BARSZCZ to nazwa jednej z zup, móże być 
czerwony, biały lub ukraiński. A co jeszcze zna- 
czy to słowo? Jedna z trzech poniższych odpo- 
wiedzi jest prąwidłowa: 

a) skiełkowane ziarno jęczmienia, podstawowy 
surowiec w piwowarstwie, 

b) roślina występująca na łąkach i w zaroślach, 
dawniej z jej liści robióÓno kwaśną polewkę zwaną 
barszczem, 

c) gęsta, półpłynna masa czegoś, często o nie- 
przyjemnym wyglądzie. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


BĄDŹ DETEKTYWEM: 5. PIRAMIDKA: grab- 
niak - drzewostan, w którym przeważają graby 
(każdy wyraz składa się z liter poprzedniego 
wyrazu + jedna dodana litera). 


ROZBITY DZBAN: H, N, R. 
TROJKĄTY: » 


962 du 8UEMOIWOJQ SIUEPEZ7 


Karolina Czubak - Bolesławiec, Ewa Ku- 
backa - Kraków, Eugeniusz Nikiel = Bielsko- 
-Biała, Piotr Ostowicz - Kościerzyna, Rafał 
Pawluk - Parczew, Mariusz Połatyński - 
Konin, Marek Sioma - Lubaczów, Ewa 
Wierzbowska - Wrocław. 


POŁĄCZ PUNKTY 
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OKOŃCZENIE ZE STR. 8 


yli się organizować i kieró- 
najbardziej. skomplikowa- 
zadaniem przemysłowym, 
jeto kiedykolwiek, gdy 
 Brojektować, konstruo- 
próbowywać rakiety. 


- W końcu podjęto na nawo loty 
załogowe, 
sprzęt, łączność i ludzi. W grud- 
niu 1968 roku, podczas gdy 
miliony na. świecie gotowały się 
do świętowania Bożego Naro- 
dzenia, trzej astronauci amery- 
kańscy dziesięciokrotnie okrążyli 


ĄDOWANIE NA MORZU SPOKOJU 


aby wypróbować 


Przylądku Kennedy'ego na Flo- 
"rydzie, 16 lipca 1969 roku. Na 
pokładzie znajdowali się: Neil 
Armstrong, lat 38, dowódca wyp- 
rawy, Edwin E. Aldrin, lat 39, 
pilot przedziału księżycowego i 
Michael Collins, lat 38, . pilot 
przedziału załogowego. 


W cztery dni później załoga 
Apolla 11 orbitowała dokoła 
Księżyca w przedziale załogo- 
wym, który nazwała „Columbia”. 
Kiedy Armstrong i Aldrin przeszli 


cego, nazwanego „Orzeł”, Col- 
lins 'objął pilotowanie Columbii 
na ten kluczowy moment, kiedy 
Orzeł rozpoczął samotny lot na 
„powierzchnię Księżyca, 

Świat słuchał w napięciu, gdy 


„do księżycowego pojazdu lądują- . 


w kilka minut później Armstrong 
donosił: „Orzeł ma skrzydła”. | 
wreszcie, po czasie, który milio- 
nom ludzi na całym świecie 
wydawał się wiecznością, głos 
jego odezwał się z odległości 
około 380 000: kilometrów: 
„Houston, tutaj Baza Spokoju. 
Orzeł wylądował". r 


Po raz pierwszy w dziejach 
człowiek był na Księżycu. 


wysoka: 24 miliardy 


w Apollu 8 Księżyc po orbicie. 
BO trzech astro- 


Po dwóch następnych lotach 


BIT Grissoma, _ mających na celu wypróbowanie W drogę na Księżyc Arms- Trz dowanych spadając; A 
Irgik Ę ymi meteory: 
ja H. X ES PCE Mi e Bobiiu Katż - trong i Aldrin zabrali sprzęt do ZY, tami lub wybuchami wulkani- 


trzech naukowych eksperymen- 
„tów. A więc specjalną folię alu- 
miniową do chwytania gazów ze 
_ Słońca, czyli tzw. wiatru słone- 


eksperymenty 


lepsze poznanie przeszłości 
Słońca, od czasu formowania się 


* cznymi. | ostatni eksperyment 
dotyczył dokładnego pomiaru 
odległości Księżyca od Ziemi. 
Miał tego dokonać reflektor lase- 


as próby nazie- 
i załogowego 
opóźniła pro- 
wa lata, al 


życa, rozpoczęło się odliczanie 
doslatuż APBlla 11: „Wykonać 
_._ załogowe lądowanie na Księżycu 

i powrót”, E 


| . _" cznego. Schwytane przez folię _ ognistej kuli z bezkształtnej _ rowy, który odbijał wiązkę świa- 
" Ponad 350 000 ludzi praco- cząsteczki tego wiatru zost ławicy. "tła, właśni trasii m 
AGA chwili. Ufność była ą: go wi ały mgławicy. nie na trasie Ziemia 


zapakowane do skrzyni próżnio- 
wej i przywiezione na Ziemię. - 
Badając je w ziemskich laborato- 

riach uczeni mieli nadzieję na 


A Ponadto astronauci zainstalo- 
Ń wali na powierzchni Srebrnego 
Globu sejsmograf - urządzenie 


do rejestracji wstrząsów Powo- 


Księżyc. . 
Wszystkie trzy zaplanowane 


eksperymenty zostały zrealizowa- 
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'owana przez niepokój, kie- 
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20 lat temu 


LĄDOWANIE 
NA MORZU 
SPOKOJU 


Dnia 21 lipca 1969 roku światu 
zabrakło superlatywów. Takie 
słowa jak największy” czy 
„Niewiarygodny” nie wystarczały 
już, aby wyrazić dumę człowieka 
z człowieka. Bo kiedy astronauta 
amerykański, Neil Alden Arms- 
trong, ostrożnie postawił stopę 
na powierzchni Księżyca, ludzie 
radowali się wszędzie na świecie. 

Przygoda rozpoczęła się w 
maju 1961 roku, kiedy prezydent 
John F. Kennedy zapowiedział, 
że Stany Zjednoczone wyślą 
człowieka na Księżyc „przed 
końcem tego dziesięciolecia”. Ale 
zanim osiągnie się główny cel, 
należało odpowiedzieć na fun- 
damentalne pytania: Czy ludzie 
mogą działać w nieważkim oto- 
czeniu? Czy księżycowa powie- 
rzchnia utrzyma pojazd lądujący? 

Sześć lotów Mercury między 
1961 a 1963 rokiem dowiodło, że 
człowiek może utrzymać się przy 
życiu w przestrzeni kosmicznej; 
dziesięć załogowych lotów Ge- 
mini po orbicie okołoziemskiej w 
latach 1985 i 1966 udowodniło, 
że człowiek może pracować w 
kosmosie i tak manewrować 
statkiem, aby spotkać się z 
innym. Potwierdziły to również 
loty radzieckie. Na Ziemi ludzie 
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DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Na zdjęciach: 


1. Start nastąpił 16 lipca 1969 r. z 5. 


Przylądka Canaveral. W 9 minucie lotu 
oddziela się drugi człon raklety Saturn 


V. Równocześnie trzeci człon wprowa-. 


dza statek na kurs w klerunku Księżyca 
Po trzech godzinach lotu astronauci 
przeprowadzili trudny manewr rozłą- 
czenia statku macierzystego I przesta- 
wienia przedzlału lądującego LM 
„Orła” (w stosunku do statku macie- 
rzystego Columbli). Po tej operacji 
trzeci człon raklety zostaje odrzucony 
Oto trzy fazy lądowania „Orła” na 
Morzu Spokoju 


4. Astronauci rozmleszczają w pobliżu 


swojego pojazdu sejsmograf, reflektor 
74 


laserowy oraz folię aluminiową 
Moment startu z Księżyca. Na Jego 
powierzchni zostaje dolna część 
„Orła”, która posłużyła za platformę 
startową 


. LM zbliża się do statku macierzystego. 


Po połączeniu astronauci przeszli do 
Columbii, a „Orzeł” został odrzucony | 
rozbił się wkrótce o Srebrny Glob. 
Teraz kurs ku Zlemi 


- Kabina lądująca wodowała na spado- 


chronach na Oceanie Spokojnym. 
Oczeklwały ją helikoptery, które wyło- 
wiły z wody bohaterów I przewlozły na 
pokład lotniskowca. Lot Ziemia - 
Księżyc - Ziemia zakończył się pełnym 
sukcesem. 


